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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

W y c i ą g  z p r o to k ó łu  p o s ie d zen ia  I z b y  Poselsk ie j  
Z d.  25 M a j a r .  b ., stosownie do d ec yz j i  Izby  u m ie ­

s zc za m y .

J W .  J f ę i y k :— „N ie  mogę do zaspokojenia t rosk l i ­
wości mojej,  k tó rą mniemam,  że cała Izba podziela ,  
stosowniejszej znaleźć pory,  jak gdy widzę na ławce 
Rządowej  JVV. Ministra Wojny  i Zas tępcę Min.: S. Z .— 
Oczekiwa łem z niecierpl iwością w d.  sobotnim sposo­
bności mówienia,  bo serce moje prze ję t e żałobą,  wy­
glądało momentu,  u któ ryuibym o prawdziwym sta­
nic rzeczy mógł  się przekonać.  Mówić main o wale­
cznym Jenera le  Dwernick im,  k tórego  dzielnego r a ­
m i e n i a ,  widzę ze smutk iem,  że Ojczyzna nasza w 
cbwili najbardziej  stanowczej pozbawiona została.

Z rappor tu  tego Je n e r a ł a  do Nacze lnego Wodza 
p rzes łanego ,  a w pismach publ icznych umieszczone­
go, z relacyj  obecnych wjego  kor pus ie ,  a doStol icy 
p rzy by łyc h ,  wiemy z pewnością,  że on nie b y ł  p i e r ­
wszym do p rzekroczenia  granicy  aust ryt ickiej ; że 
b y ł  do tego zmuszonym,  zuchwałym krokiem J e n e ­
r a ła  l t u d i g e r ,  k tó ry nietylko,  że dla otoczenia Jen:  
Dwern ickiego ,  pierwszy p rz e ła m a ł  prawa Narodów,  
sąsiednią przekraczając granicę,  ale nadto znalazłszy 
na tejże opór ,  użył s i ły do p rze łamania  onego. Rze­
czony r ap po r t  zawiadamia nas, że gdy nadspodziewa­
ny k rok ten Jener :  Rudiger  nie pozostawiał  innćj  d ro ­
g i ,  Jen:  Dwern ick i  wszedł  równie na ziemię zosta­
j ącą  pod władzą Monarchy ,  którego bezst ronność 
dawała mu rękojmię sprawiedl iwego ocen ienia ,  kto 
pierwszy gwał tu tego s ta ł  się p r zy c zy n ą ,  i kto za 
niego odpowiedzieć powinien;  t>le nawet miał  oka ­
zać Dwernicki  poszanowania dla neutralnej  ziemi,  że 
na niej na wystrzały moskiewskie ,  wystrzałami od­
powiadać zakaz.a*. Lecz niestety! dochodzą nas wie­
ści rodzące o b aw ę , czyli w ocenieniu tego wypadku 
p rzeważy ła  szala na s t ronę sprawiedliwości .  Mały 
ten korpus  , lecz z bohaterów złożony,  nie wra­

ca podobno na ziemię naszę.  Je ne ra ł  zas Ru d i ­
ge r  wróci ł  do swoich. S ły c h a c ,  ze nas i ro zb io -  
j eni  zostal i ,  i że bron krwią polską okup ion a ,  dzia­
ł a  zdobyte na Gej smarze  , Kreutzu i na samym Rii- 
digerze,  mają być dla nas st racone.  Wiedeńska  zaś 
gazeta pod ty t u ł e m ;  D ostrzegacz  A u s t r y a c k i^  w i n ­
nym i zupe łnie  p rzec iwnym rzecz tę wystawiła świe­
t le .  W z y w am  więc JW. Ministra Wojny,  aby istotną 
o wypadku tym da ł  informacją;  zaś J W .  Zastępcę 
Ministra Spraw Z a g r a ń : ,  aby nas za w iad om i ł ,  czy 
Rząd nasz j ak ie  w tej mierze k rok i  przeds ięwz iął . ”

J I V .  M in i s  te r .W o j  wy-. - „ J e n e r a ł  Dwern icki  p rze ­
szedłszy zakreślone granice dotychczasowego Króle-  
sDva Polskiego,  wyszedłszy nadto z obrębu linji ope­
racyjnej  , wyszedł  ze wszelkich stosunkotv z Mi ­
nis t rem Wojny ,  i p r zes ta ł  być w jakiejkolwiek ze 
mn ą  styczności.  Znajduję się więc w niemożności  
udzielenia najmnie j szych  objaśnień,  i te j edynie ty l ­
ko przez samego Zastępcę Ministra Spraw Zagran i ­
cznych uskutecznione być mogą.  Jeżeli  la interpel -  
lacja Ministra Wojny je st  sku tk iem wątpliwości wzglę­
dem Je ner a ła  Dwernickiego ,  niech mi wolno będzie 
stanąć w obronie Towarzysza broni .  Jeżeli  ludzi 
z przeszłości  sądzić mamy,  więcej wierzyć powinni­
śmy Jenera łowi Dwern ick iemu,  którego czyny w t e ­
raźniejszej  wo jn ie ,  nic j e d n ę  chlubną kar t ę dla nas 
zapełnią , aniżeli gazeciarzowi wiedeńskiemu.”

J W .  Z a s tę p c a  M in i s t r a  S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h  : 
Odpowiadając na zapytanie,  main h on o r  oświadczyć 
Izbic ,  iż ze st rony Rządu przedsięwzięte zostały it- 
r zedowe kroki ,  lecz na takowe nie ma dotychczasC ' • • 1
żadnej urzędowej odpowiedzi,  dla tego tez i ja t ako ­
wej przedstawić nie j es tem wstanie.  Dodać muszę ,  
że by ła nawet osoba w charakte rze Ajenta w tym 
przedmiocie do Wied n ia  wysłana , k tóra jadąc na 
Kraków,  nie mogła pozyskać paszportu od Konsula 
Austr jackiego.  I względem tego nie by ły  pominięte 
żadne środki;  lecz gdy dotąd nie mamy urzędowej 
odpowiedzi,  nie mogę jej Izbie przedstawić,  ani ża­
dnego dać objaśnienia.
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J W .  W ę łyk :  Nie zaprzeczył  Zast: Min: Sp: Zagr:  
ażeby p łonną  była inoja obawa o los walecznych wo­
jowników naszych.  Cios ten tern boleśniejszy,  i i  nie 
znajduję,  aby postępowanie Jen.  Dwernickiego za­
s ług iwa ło  na niego. Lecz k iedy reklamacje nasze 
nie wywierają stanowczego wpływu,  niech przynaj ­
mniej  wypadek ten nie będzie osłoniony powłoką 
tajemniczą dla E u r o p y ,  niech się ta dowie,  że nie 
z naszej s t rony jest  wina. Robię przeto wniosek do 
szanownego Marszała i I zby ,  aby moja intcrpel lacja 
i odpowiedź Ministrów przez decyzją Izby d rukiem 
w pismach publ icznych ogłoszone zostały ,  aby siny 
zaprzeczyl i  temu,  co Dostrzegacz Austr jacki  w y ra ­
zi ł ,  że Jen: Dwernicki  wpadł  pierwszy zbrójną  r ę k ą  
i pogwałc i ł  granice państwa Austr jackiego,

J W . M arsza łek : Jeżeli  n ik t  nic nie ma przeciw­
ko uczynionemu przez JW . 'Wężyka  wnioskowi,  więc 
głos jego,  oraz gipsy JW.  Min: Wojny, tudzież J W .  
Zast:  Min: Sprana Zagr ań :  wpi sinach  ogłoszone zo­
staną.

J W . Gustaw ' M ałachow ski', k iedy  dyskussja tą 
poszła koleją,  winienem tu dać niejakie objaśnienia,  
j ako  w ówczas k ie rujący  wydzia łem Sp: Zagrań:  k tó ­
r e  przyczynić mogą nieco świat ła do wniosku J W .  
Łosickiego.  Nie wątpliwą je st  rzeczą,  że Jęty: Rudi ­
ger  pierwszy p rzekroczy ł  granice Austr jackie i na ­
ru sz y ł  neutralność,  która stanowić była powinna pu­
k le rz  zasłaniający nasze chorągwie.  Wi adomość  o 
tern nadeszła w chwili ,  k iedy z łoży łem mój u r zą d ,  
nikt  jeszcze na moje miejsce zanominowany nie by ł ,  
u Prezes Rządu który zwykle takie czynności za ła ­
twiał  b y ł  nieobecny,  sądzi ł em się więc obowiązanyuj 
do przygotowania prac ,  k tóre w dawniejszym trybie 
rzeczy sam by łby m zała twi ł ,  i to nastąpi ło.  Z rob io ­
ne zostały odezwy do wszystkich,  k tórych urzędowa 
lub pu łu rządowa  pomoc,- mogła nam czynić nadz ie­
j ę  widzenia na naszćj ziemi tego walecznego k o r ­
p u su ,  k tóry nie s i łą (,bo z cztery k roc większeini 
zastępami mężnie w a lczy ł )  ale podstępem do od­
wrotu zmuszony został .  Co do skutków tej r ek la ma­
cji,  te nie są mi wiadome.  Nie wątpię po znanej su­
miennej  sprawiedl iwości  Najjaśniejszego Cesarza 
Aus tr j ackiego,  - £e pójdzie za g łosem słuszności  i 
praw przyjętych u wszystkich narodów ucywil izowa­
nych,  a tę prawa,  o ile mi są wiadome,  następujące 
wkład a ją  obowiązki na dwór  Austr jacki:

Naieżałoysiłą Jen:  I łudigera powrocie do dawnych 
stanowisk t ak,  aby obadwa te korpusy za jmowały  
t e  same pozycje,  jak poprzednio.  Kiedy j e d n a k  to 
by ło  n iepodobne ,  zwłaszcza dla t e go ,  ze wykry­
cie s i ł  korpusu Jen:  Dwernickiego byłoby- dla nie­
go szkodl iwe,  i ta nowa sytuacja mniej  dla niego

by łaby  korzystna ,  należało tak postąpić, aby p r zez  
pewny zakres czasu, te dwa korpusy nie mogły p rze­
ciwko sobie działać,  należało korpus  Je n ;  Dwern i­
ckiego bez broni  przeprowadzić na lewy brzeg W i ­
s ły  i tam mu dopiero broń o d d a ć ,  a żądać od Jen: 
JLidigęra wstrzymania przez ten czas wszelkich k ro -  
ków aby nie móg ł  korzystać z czasu, który przez to 
na Jen:  Dwernickim zyskiwał .

Zgodno z o ryg ina łem 
(pod:) F.  C zarnocki Dep:  z okręgu 

Stanis ławowskiego.

P O S I E D Z E N I E  I Z B  S E J M O W Y C H
z dn ia  25 M aja.

I z b a  P o s e l s k a .

Poseł  Jan Hr .  Ledóehowski  uczyni ł  wniosek,  aby 
Chorągiew turecka  w darze przez Ces: Mikołaja r.  z.  
do Polski przysłana i w kościele Metropol i talnym War:  
zawieszona,  do Konstantynopola Jego Ces.  Tureckiej  
Mości zwrócona została.  Zakończył  temi s łowy; ,— 
, ,Niechaj ten dowód przekupstwa Gabine tu pete rs -  
, , burgskicgo,  i przedajności  Jus9ufa baszy,  nie mie-  
, ,ści się obok sz tandarów przez waleczne wojska na- 
„ szc  pod S t oczk iem,  D o b i ę m ,  W a w re m  i Dębem  
„ W i e i k i e m  zdobytych.”

P . S w id ziń sk i żą\ lał  aby ta chorągiew przez wzię­
tych w niewolą Turk ów  ( w wojsku rossyjiskiin s ł u ­
żących) do S tambułu odes łana została.

l/.ba zgodziła się przedmiot  ten do wy - 
koijania stosownie do wniosku P. Ledo-  
chowskiego x p rze s ła ć  Rządowi Narodo­
wemu.

Dep: Ttwierkowski zwróci ł  także uwagę Izby iż 
cyfry det ronizowanego Króla Mikołaja dotąd w sali 
t ronowej znajdują się ip tó tn cm  tylko zasłonione zo­
stały.

L iczne głosy odezwały się aby we wszystkich ipiej- 
scach pamiątki  panowania despotyzmu Cara moskie­
wskiego w królestwie naszein , zniszczone zostały.  
Izba zgodziła się aby miejsce cyfry M. która na p r ze ­
mian z O r ł em  Białym na ballusU-.idach sali tronowej 
się wznosi, Pogoń Litewska umieszczona została.

Poseł Jó ze f H r. Ledochow tki od da w na w Izbie 
n iesłyszany wystąpi ł  z p r o jek tem salwowania  ses- 
sji na miesiąc j eden,  gdyby zaś na to r ep rezen tanci  
nie zezwolili p ropo no wał  aby prawo z dnia 23 L u ­
tego r.  b. komple t  zmniejszony s t anowiące ,  Dba 
od tej chwili za mające wszelką moc obowiązującą 
ogłosić r aczyła .

Dziwi nas mocno , ż.e JJWW.  Opoczyński  i Lube l­
ski popieral i  yyuiosek JW . S taszowsk iego, wniosek



w obecnym rzeczy stanie na żadną uwagę nie zas łu ­
gujm y* v '

Deputowani  Krysiński ,  Wołowski  i Zwierkowski ,  
wymownie p ro je k tu  Posła  Józefa Ledóchowskiego 
o d p a r l i ,  przypominając I z b i e ,  Je budże t  kons ty tu­
cyjny dotąd uchwalony nie został ,  Je p rojek t  o na ­
daniu włościan dóbr  narodowych własnością g r u n ­
tow ą ,  już w zmniejszonym komplecie dyskutowany,  
dotąd nie może się doczekać zamienienia w prawo.

P o se ł G u sta w  l i r .  M a ła c h o w sk i  zwróci ł  uwagę 
Reprezentan tów Narodu,  ze sig oddalil i  od ma terj i 
po rządku dz iennego ,  to j e s t ,  od inte rpel lacj i  Mi­
nistrów.

Izba przedstawienie Posła  Szydłowieck icgo  za 
s łuszne uznała,  w skutek czego Marszałek da ł  
głos Sen: Gliszczyńskiemu M. S. W. i P.

M inis ter  S. VY, i P. oświadczył ,  ze int erpcl lowany 
na posiedzeniu d. 18 b.  m. przez D ep .  Rl imontowi-  
cza w przedmiocie  nadzwyczajnej  drożyzny żywno­
ści w Warszawie,  a mianowicie chleba i mięsa; p o ­
leci ł  P.  Czarnockiemu Dyrektorowi  Po l i c j i , aby na 
wzmiankowaną interpel lacją,  Izbie Poselskiej ,  stoso­
wnych udziel i ł  objaśnień.

D y re k to r  Policji i Poczt  Czarnocki  i za razem d e ­
putowany okręgu  Stanis ławowskiego , nie będący 
przecież dotąd Radcą  Stanu,  upraszał  Izby aby mu 
j ako  Reprezentantowi  urząd publiczny sprawującemu 
w rekwirowanej  materji  głos podnieść wolno by ło .

I zb a  ze zwol i ła .
Uzyskawszy deputowany Czarnocki upoważnieniem 

Izby do zabrania głosu jako D y re k to r  Pol icj i ,  s ta ­
r a ł  się wykazać Je drożyzna pierwszych pot rzeb  ży­
cia w Warszawie nie jest tak nadzwyczajna jakto sz: 
Deputowany  Klimontowicz wykazał .  Ce lem u sp r a ­
wiedl iwienia tćj  opinji powoływał  się na cenę pro- 
duktów w Warszawie  za czasów Rządu Prusk ie go .  
Deputowany Klimontowicz ba rdzo gruntownie wy­
k a z a ł  bezzasadność sprawozdania D y r e k t o r a  Poli-  
cji a mianowicie we względzie o d w o ł a n i a  s i ę  do tax 
za rządu pruskiego exystujących w tcnczas bowiem 
innych  w Warszawie mia r  i wag używą no , a zatem 
żadne porównanie stanu ówczesnego z obecnym miej ­
sca mięć nie powinno.

Zdanie szanownego Klimontowi cza poparl i  Repre ­
zentanci  Swidziński  i Gumowski.  Pierwszy wnosi ł  
aby wystawiono oddzielne szlachtuzy d l i ^ ł yc h  któ- 
j zyby do cechu rzeźniczego nie należąc, bydło na 
p rzeuaż  bić sobie życzyli .

Dep'. K lim o n to w ic z  raz jeszcze podnosi ł  głos aby 
policja krajow a troskliwiej w tym przedmiocie czu­
wała.

Poczein Poseł  Wężyk uczyni ł  interpel lacją Mini­

s t rom Wojny  i Spraw Zagranicznych aby udzielili  
Izbie objaśnień o losie Je ne r a ła  Dwernickiego.

C ło s  P o s ła  IV ę iy k a  i  in n e  tr te j  m a te r ji  stoso­
w nie do w o li Izb y  P oselskie j p o w y że j o d d zie ln ie  
um ieściliśm y.

Po zakończeniu dyskussji  o interpel lacjach Mini- 
nis t rów względem losu walecznego Dwernickiego.

Deputowany Chomenlowski  zabra ł  głos oskarża­
jąc JVY. Aleksandra l i r .  Bnińskiego M. W. R i O.  P.  
i t. d.  jako Intendenta  Genera lnego [wojsk' Naro ­
dowych;

Ze tenże dostojny dygni ta rz  zwyczajem moskiew­
skim,  bez względn na zaręczone konstytucją  prawo 
dowolnego zarządzania własnością,  zab ra ł  w rek w i ­
zycją Dep .  P iot rkowskiemu sto ki lkadziesiąt  korcy 
jęczmienia,  sposobem gwał townym albowiem gdy r z e ­
czony deputowany nieprawemu wezwaniu zadosyć 
uczynić n iechc ia ł ,  J W .  In tenden t  wstawił  mu woj­
skową exekucją  i do dos tarczenia żądane ilość zboża 
p rzymus i ł .

P rzytomni  arbi t ro  wio przyjęli  z oburzaniem i zg ro ­
zą głos Deputowanego Chomentowskiego donoszący
0 tak arbi t ra lnym postępku In tendenta  żywności wojsk 
narodowych.

Zacny Dep:  Klimontowicz wykazując mnostwo n a ­
dużyć intendent i i ry (a k tó rych bolesną rzeczą jest 
wspominać)  najusilniejszy za da ł  cios P .  Bil ińskiemu 
w opinji  publicznej .

Obeszło wszystkich wolno myślących że po tylu do­
wodach wykazujących jasno niedbalstwo,  nicczułość
1 nieznajomość obowiązków własnych J W .  In ten ­
denta znaleźli  się tacy k tó rzy  go p rzed sądem na­
rodu bronić się ośmieli l i .  Sprawiedliwość wyznać 
nam każe iż J W .  Opoczyński  ( że użyjemy tu ulu­
bionego wyrazu Nowej Po l sk i )  poważnie zb łądz i ł  
w tej mierze.  1 my znamy szacunek dla osobistych 
przymiotów Senatora Bnińskiego wyznać przecież 
musiel iśmy sumiennie to co nam własne p rzekona­
nie i opinja publ iczna wskazała.

In t end en t  na zarzuty mu czyn ione  względem p o ­
stępku z Dep:  Piotrowskim zastawiał  się rozkazem 
Rządu Narodowego,  Rozkazem nie ma jącym p o d łu g  
prawa żadnej  mocy obowiązującej nie kontrasygnowa-  
nym bowiem przez żadnego Ministra.  K tó ryż  bowiem 
Mi nister  ośmiel i łby się przyjmować na siebie odpo­
wiedzialność za postanowienia Rządu ka rdypa lnym 
praw’om Narodu przeciwne ? Przecież J W .  Biliński 
jakoby urągając się z prawa wykonał  takowy d e k r e t  
Rządu  jeżeli  tylko ten ukaz dekretem zwać s j e  mo ­
że. Wykona ł  go mówię a przez wykonanie p r z y j ą ł  ua 
siebie odpowiedzialność)  jest  bowiem za razem min i ­
strem: tak j ak by  wprost  kontrasygnował .  Lecz J,W- 
Jn tendcn l  i Minister najpewniej  nie wiedział  o tern 
że postanowienia Rządu bez kontraśygnacj j  Mini-



strów są n i e w a ż n e   i tak się podobno t ł u m a­
czył  jeżeli nas pamięć nie inyli .  Po d ług im namyśle 
P .  Bniński  uznawszy winę swoją p r zy r ze k ł  że się 
poprawi , pros i ł  nakonice Izbę aby wyrzekła  czy 
absolutyzm jego względem Dep:  Piotrowskiego by ł  
p rawny czy nie?

Izba dla b raku  prawem przepi sanego komple ln  
nie mogła  w tej mierze wydać swojej decyzji .

Przed odroczeniem posiedzenia Je n e r e ł  F .  Móraw- 
ski Minister  W oj ny ,  przedstawi ł  R e p re z e n ta n to m ,  
aby nie interpellowali  Ministrów w szczegółach co 
dotąd ma mie j sce ,  lecz gdy im się podoba aby k a ­
zali sobie sprawę zdawać z ogólnego sposobu postę­
powania tychże Ministrów, d robnych bowiem szczegó­
łów chociażby miał  głowę tak szeroką jak P a ła c  
P rym asow ski objąć nie zdoła a zatem i dok ładnych  
w lyin względzie udzielić objaśnień.

P rz yb y ł  tu onegdaj Pan Zel tner  z Paryża w chęci 
zaciągnienia się w szeregi  wojska Polskiego walczące­
go o byt  i niepodległość ojczyzny.  Przywiózł  tenże 
do Je ne r a ła  Dowódzcy Gwardji  Narodowej  list od 
szanownego Jene ra ła  Lafayet te treści następującej:  

„ K o c h an y  Je ne ra le ,  list ten oddany Ci zostanie 
p rze z  syna poufałego przyjacie la  Kościuszki Zcl t-  
n e r ,  k tó r y  udając się do Warszawy p r os i ł  mnie o 
list  wstęp mu ułatwiający.  — Wiadomo jest  Panu,  iż 
to w Jego familji ,  s ławnej pamięci  Kościuszko,  zna­
lazł  gościnność b r a te r ską ,  i ostatnie wyzionął  tchnie­
nie.

P rzy jm Pan ie  Jene ra le  wyraz wysokiego poważania 
i szczerego poświęcenia się twego Grenadje ra .

L a fayette .

—  Ziomek nasz Franciszek Mirecki  Krakowianin,  
mieszkający teraz w Genui we Włosze ch ,  dzieląc u- 
czucia wspólnej naszej sprawy,  nad es ła ł  j ako  ofiarę 
na pot rzeby  wojenne kwotę złotych 300.

— W dniu wczorajszym przyprowadzono  do W a r ­
szawy 160 jeńców z gwardji  cesa rsk ie j ,  k tóra już 
wraca do Pe te rsburga .  Pomiędzy temi j eńcami  jest

ki lkunastu s t rzelców f inlandzkich;  są to żo łn ierze  
dobrego wzrostu i waleczni ,  jak powszechnie wszy. 
scy Szwedzi .

( A r ty k u ły  n a d esła n e .)  '
Z powodu ogłoszonego obwieszczenia ze s t r o ny  

Towarzystwa Patryotycznego , zachodzi py tanie:  na 
mocy jakiego prawa Towarzystwo tylko tolerowane,  
nie upoważnione od Rządu,  będące więc prywatnćm 
zgromadzeniem , może odbywać publiczne obchody,  
wzywać na nie całą publ iczność;  a następnie tymże 
obchodom nadawać barwę jakobinizmu,  tak szkodl i ­
wą dla sprawy naszej? Towarzystwo bowiem og ło ­
s i ło ,  żc wzniesie O łta rz  W o ln o śc i ; cała nasza zi e­
mia jes t  światy nią wolności , nic po trzeba wznosze­
nia oł tarzów wolności,  togo naśladownictwa Jakob i ­
nów f rancuzk ich,  przeciwnego duchowi r el igi jnemu 
i będącego początkiem Święta Roz umu ,  i t. d. , a za 
niemi i t e r ro ryzmu.  P aulatirn summa p e tu iltu r .—  
Żaden nareście z Członków Towarzystwa Pa tryoty­
cznego,  którzy lam chcą głosy za b ie rać ,  nie ma tej 
moralnej  r ęko jm i , że  głosy jego zasadom Rządu,  przez
Sejm uznan ym,  przeciwncmi nie będą  Można to
wnosić z ich znanego sposobu widzenia rzcczv.

Kto chce pisać,  powinien umieć pisać. Nie dowo­
dzi tego redakcja Kur jcra  Pol skiego ,  a nawet często 
fakla przeistacza — w czwartkowym Nrze wyrazi ła ,  
że Poseł  W ę ż y k  p ros i ł  Izby,  aby wniosek jego wzglę­
dem ukrócenia nadużyć wolności d ruku  , b y ł  przed- 
innemi  na uwagę wzięty.  Poseł  Ledóchowski zwróci ł  
b y ł  uwagę Izby ,  źe już taż w !ej mierze w dniu 28 
Stycznia wydała swoją dccycją , i że to nie jest  wnio­
skiem ale decyzją Izby. — Redak to r  Kuriera  Polskie­
go wiedzieć przecież po w in ie n ,  że Poseł  nicpotrzc-  
buje prosie , nie swoje zdanie o twie ra ;  kiedy zaś c y ­

tuje cudze wzniosłe myś l i ,  niech czytelników w b łąd  
nie wprowadza ,  j ak  to b y ł  uczyn i ł ,  gdy niedawno 
cytując myśl  Kornel ia , , q u i l  m o u ru tu  umrzeć,  
p rzyp isa ł  ją Rasynowi.
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F e l i x  S a n i e w s k i  W yd a w ca  odpow iedzia lny.

- ■        i '"'■■"nr" w ........ — . j—

W yszed ł z druku D Y  A  R J  US Z  SE JM U  iflfhiesiąca Czerwca  i83o r. — P rzeda je  się w  Kantorze D ru­
karni S tereo typow ej p r z y  u licy  K rólew skiej N r  i ,o65 w  P ałacu Dembowskich , r.a k le jow ym  papierze  
po  zip . i5,  a  na w odnym  po  z/g.  i3 gr. i o ,  i po  innych księgarniach i  kantorach p ism  per j o d y  
cznych. — Jest to n a jw ażn ie jszy  i  u rzęd o w y  d o w ó d , że N a ró d  P olski p rzez  Reprezentantów  sw oich  
na Sejm ie , o w szystk ie  k r z y w d y  sobie w yrządzone upom niał się; a  pom im o despotyzm u i  p o tęg i b y -  * 
lego naszego K róla M ikołaja I. śm iało w y k a za ł w szystk ie  obrazy konstytucji i p ro s ił K ró la , ab y  * 
temu zapobiegł, G dy zas M iko ła j w cale na to nic zw rócił u w a g i, p rze to  w  n a jw ła śc iw szym  czasie 
nastąpiło  szlachetne pow stanie . — Zebrana z  rosprzedaży tego dzieła  k w o ta , p o  potraceniu  kosztów  
d ru ku , przeznaczoną je s t na w sparcie cierpiących.


